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Zygimint i M arjja .

1 .
Pan Kazimierz Gołębski, byłto szlachcic 

v.ielkopolski, zamożny dziedzic ltilliu pię­
knych włości. Odziedziczone po ojcu dosta­
tki wzrastały corocznie gospodarnością i 
rządncścią młodego właściciela, ale niewiele 
przyczyniały się do jego szczęścia, Albo­
wiem w dwudziestym siódmym roku u tra­
cił -Jcnę, którg kochał z całym młodzień­
czego ducha zapałem. Z nig, jego życia we­
sele do grobu wstąpiło. Został mu wpra­
wdzie z tego związku Zygcio, żwawy i ła­
dny chłopczyna, o niebiesbiem oku i zło­
tych włoskach, wykapany obraz matki. T y l­
ko wspomnienie na Zygcia, wytrąciło roz­
paczającemu ojcu broń z samobójczej dło­
ni. Kochał go całą resztą sił znękanej du ­
szy, a jednak w tćj miłości znalazł ogniwo, 
ściśle go łączące z światem, nowy przed­
miot obawy i nadziei, a nie znalazł w ypeł­
nienia uczuć swego serca, nie znalazł po­
koju, szczęściu. Zjgeio trzechletni sierotka, 
był zupełnie wychowaniu ojca zostawiony. 
Nauczył slg konno je źd z ić , bronią robić, 
nabrał samodzielnego ducha, umiał i śmierci 
zajrzeć w oczy, — krótko mówiąc, wykształ­
ci k go ojciec jak na żołnićrza, rycerza przy­
stało. Ale tego błogiego, świętego uczucia 
miłości bliźnie o, szlachetności, religijności, 
tego nie nabył w mgzkiej szkole, chyba może 
z mlekiem wyssał je  z matki łona, a może tez 
jćj pamigć jak stróż anioł, przewodniczyła 
*nu w dziecięctwie. Bo często chociaż w czem 
tnałóm uchybił, pokazywała mu się we śnie 
Izami zalana, a taka przestroga, na długo i 
na bardzo długo skutkowała. Kończąc lat 
'wadzieścia, był Zygmunt do rodnym , po­

wszechnie lubionym młodzieńcem. Wcze- 
śne sióroctwo nadało jego oczom jakiś smę­
tny, rzew ny wyraz, co przy otwartćin po­
stępowaniu mimuwolnie mu wszystkich ser­
ca jednało. Ten zarys smętności nie tylko 
był w oku Zygmunta, bo i w istocie w ro­
dzoną młodości wesołość, jakiś lekki smu­
tek cienił. Odludnie wychowany w domu 
ojca, który po stracie zony, jedynćj ulgi 
w samotności szukał, polubił namiętnie to­
warzystwo; a jednak rad był, gdy w cieniu 
lip odwiecznych mógł chwilę sam na sam 
podumać, pobaw ić się uczuciami swego ser­
ca, swoją myśl przem yślić! Pozbawiony tak 
wcześnie pieczołowitości i tkliwych uczuć 
matczynego serca, tem wcześniej uczuł mi­
łość. W jego sąsiedztwie mieszkała Marynia, 
dziewczyna ładna jak młody aniołek. Ich 
rodzice żyli i  sobą oddawna w przyjaźni, 
często się zatćin widywały dzieci. Zygmunt 
nie pamiętał kiedy pokochał Maryję. W je ­
go najdalszćj przeszłości malowała mu ją 
w yobraźn ia , jak kochaną drogą siostrzy­
czkę, ulubioną towarzyszkę zabaw, jedyną 
pow^erniczkę wszystkich natchnień serca. 
Kiedy to rodzinne przywiązanie przeisto­
czyło się w miłość w burzliwćm młodzień­
ca łonie?— on tego nie poranić; jemu się zda­
je : że nie było czasu kiedy Maryi nie 
kochał.

Nić ma piękniejszej pory nad nasze chło­
dne wieczory po skwarze dnia pięknego la­
ta ; przyroda oddycha jakąś lubą orzeźwia­
jącą świeżością. Tysiące ziół i kwiatów na­
pełniają wonią powietrze. Z-dala dolatuje 
jakiś szmer, mby brzęk w górze. To roje 
skrzydlatych m uszek , cieszą się i weselą 
z pogody, a ich szmer zlewa się harm onij­
nie z głosem dalszym rolników i z m ru­
kiem strumyka i z letkim- wietrzyka po­
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wie wiem. Słońce już zstąpiło do modrej ką- 
pieli; różowe tylko i złociste obłoczlu mi­
gocą jeszcze resztą jaskrawego blasku. Na 
całym błękitnych nieLios obszarze, króluje 
księżyc snem  uroczem s'wiaiłem, nęci myśl 
i oko do tych tajemniczych światów, co iskr 
milijonein tło nieba promienia. To znowu 
złoci zwierciadlane wód przeźrocza, lub 
rzucając światła półcienie, zmienia znane 
przedmioty w fantastyczne widziadła dzi­
wacznego kolorytu, dziwaczniejszych za­
rysów.

Na początku jednego z takich wieczorów,, 
przechadzał się po-nad brzegiem wielko­
polskiej Wisły Zygmunt z swoją Maryją. 
Mówili coś do siebie, a widać coś bardzo 
w ażnego , bo ani śpiew słowików nadwi­
ślańskiej kępy, ani też nadpływające statki, 
nie zwróciły na siebie ich uwagi. Wiedli 
oni zwykłą kochanków rozmowę. Opowia­
dali swoją miłość, tworzyli widoki przy­
szłego i to blizkiego szczęścia, bo ich związ­
ków ’ nic już na przeszkodzie nie stało. 
Szczęśliwi nie doznali jeszcze nigdy zawTo- 
du swoich życzeń. Oni z całą niewinnego 
serca ufnością wierzą w ju t r o , nie trapią 
się obawą wypadków, co kwiat ich nadziei 
mrozem mogą zwarzyć 1 Statki przepływały 
wśród krzyków rotmanów i głośnój flisaków 
wrzawy. Ostatnia dopiero gdy nadpłynęła 
nawa, ozdobniejsza i wygodniej urządzona, 
zamilkł hałas, a po falach Wisły, ponura 
rozlała się cisza. Na statku przegrała arfa, 
a po krótkiej przegrywce dały się słyszeć 
następne słowa, czy6tyin i miłym śpiewane 
głosem:

D ale j  brac ia  w w ar lk i in  b iegu  
P ru jc ie  W isły  p rąd ,

C hoć m a j  d rze w  nęci do b rz e g u ,  
P o m ija jc ie  ląd !

P ók i  n a m  sprzy ja  pogoda.
N im  ry b n ie  g rom  b u rz .

J a k  sie falą  zm arszc zy  woda,
Nie p o p l y r i c m  ju z .

I w samej rzeczy pokazała się na lazuro­
wym błękicie czarna chmurka, której pier­
wej nie spostrzegano, i zaćmiła niebios po­
godę tak, jak lekki smutek, co zwiał weso­
łość z lica Maryi i ocienił jej czoło w yra­
zem posępności. Dalej nie słyszano słów,tyl­
ko brzęk strun. Aż po chwili dał się zno­

w u głos słyszeć, ale jakiś inny, bo uderzył 
w duszę różnodźwięcznych tonów akordem, 
a przenikliwą nutą złowrogie wzbudził 
przeczucie:

K ochankow ie ,  szczęścia chw ili  
Używajcie pó k i  czas, 

ózcześc ie  u ic  zawsze sie mili,
W  i ec iez co dziś sp o tk a  was ?

O t widzicie, c h m u r k a  m a ła  
A je j  p ie rś  p io ru n y  zionie,

W oda g ładka  a tu  ska ła ,
1 w iry skry te  w j e j  ło n ie ;

M ozę ju t r o  sm u tn y  k i r
Z ć m i  w am  szczęścia gwiazdo w noc,
K ozdz ic l i  was obcy zb ir,
L u b  n ik c z e m n e j  zdrady moc!

Zygmunt spojrzał na zbladłe lice kochanki. 
Chciał spieszyć zbadać ten głos tajemniczy, 
to znuwu udawał obojętność, chcąc wynić 
myśl smutną z umysłu Maryi.

3 .

Na dziedzińcu w Wolicy pełno koni i ko­
lasek. Szara dopićro godzina, a jednak okna 
dworskie biją oczy jaskrawą światła łuna, a 
gwar i krzyki z bawialnój komnaty w dale­
kim giną odgłosie. Zygmunt odprowadził 
Maryję do jćj pokoju i poszedł przywitać 
gości. Zastał szlachtę z pobliższych wiosek, 
a marsowe postacie i uroczyste miny, nie 
długo pozwoliły mu wątpić, że tu  idzie nie 
o v, ysuszenie pareset butli w ęgrzyna , ale 
o jakąś ważną publiczną sprawę. Ledwie 
wszedł Zygmunt, a już obecni wołali: »Wsaor 
czas przychodzisz Zygmuncie. Oto jeszcze 
jedna tęga karabela dla naszego Karola. 
Pójdź bracie wypij i ty za zdrowie Karola, 
króla Polski ; Szw'ecyi,« — Nieszczęśni — 
dali się uwieść Radziejowskiego chytrości. 
Dla pozbycia się rządów Jana Kazunićrza, 
skwapliwie chwytali pomoc najezdcy. Nie 
w iedzie li, że Karol X . nie zechce być lal­
ką, którąby za morze mogli odesłać, jak im 
się sprzykrzy. Oni tylko swój odwiecznćj 
ufają waleczności. Ich rzeczą bić a nie ra­
chować. Gdzie im tam przez myśl przej­
dzie, £e się ta mniemana potnoc w jarzmo 
przeistoczy, że się w żywotne siły narodu 
wpije, ze uporczywą wojną ludność wytępi, 
osady spali, spustoszy rolę ! Lepiej stan rze- 
czy pojmował Zygmunt. Nawykły we wszy-
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slkiem działać samodzielnie, wiedział, co o 
jedwabnych słówkach wroga sądzić, i odda- 
wna Radziejowskiego zamiary śledził. Nie 
spodziewał się nigdy, aby obrażona duma 
tego niecnego człowieka aż do tego stopnia 
bezczelność posunąć śmiała , ale i tak 
nie długo się namyślał. Wręcz odpowiedział t 
że jako dobry Polak nie myśli z wrogiem 
w żadne wchodzić kontrakty, i że pfagnie 
co prędzej Szwedom i ich stronnikom za­
świecić w  oczy krzyżową sztuką, i zapędzie 
tę  chałajstrę precz tam za morze w ich ska­
ły. Krwią nabiegli tw arze obecnych, nie­
którzy ujęli za karabele, i gdyby młodzie­
niec n ie  był bezbronny, jużby była krew 
bratnia zlała progi Wolickiego dworu. Oj­
ciec Zygmunta i ojciec Maryi, długo do sie­
bie przyjść nie mogli z zadziwienia. T łu ­
mne uczucia oddech im tamowały, wstrzy­
mywały burze gniewu i żalu. Ale i groźbą, 
i naleganiem, nic i potem na Zygmuncie 
wymódz nie zdołali. An. przekleństwo wła­
snego ojca, ani przysięgi ojca Alaryi: że,tyl- 
ko po jego trupie poprowadzi córkę do oł­
tarza, ■— nie zwiędły go z drogi honoru i 
cnoty. Znalazł kilka chwil do pożegnania 
kochanki, Bóg wid na jak długo — może i 
na zawsze, i niebawem poleciał zaciągnąć 
się pod znaki ojczyste.

Rok 1655 był może najkrytyczniejszym 
dla Polski. Nie było wojska, nie było króla, 
a co najważniejsze, nie było ducha w naro­
dzie I Wielkopolskie województwa, oświad­
czyły się prawie jednomyślnie za Karolem 
X . , przezco prawie w dwójnasób powię­
kszyły siłę szwedzką. Litwa i Ruś, stawdały 
Rossyi czoło, to znowu musiały trzymać na 
wodzy podburzonych na własny kraj dziel­
nych mołodców Ukrainy. Niechętnie wal­
czył kwarciany żołnićrz, i zostawił pod Woj­
niczem Szwedowi pole zwycięztwa. Bronił 
się jeszcze dzielny Czarniecki w muracli 
stołecznego Krakowa częstemi wycieczkami 
siał w szeregach nieprzyjaciół śmierć i zni­
szczenie, i nauczył szwedzkiego Karola, że 
jedynie szczególnemu zbiegowi szczęśliwych 
okoliczności winien dotychczasowe powo­
ż e n i a .  Ale z Czarnieckiego lepszy był żoł- 
ft,drz niż polityk. Czego Karol X . nie wy- 
^ ó g ł  hul gradem, to mu się udało chytrą 
negocyacyi drogą. I  szwedzka chorągiew

powiała na wstyd polskiej Wiśle ze szczy­
tów królewskiego Wawelu. Z Krakowem 
cała rzeczpospolita uległa najezdcy. Jeden 
tylko Kordecki na Jasnej górze w Często- 
chowej walecznie wrogom się opierał. Ale 
Częstochowa, byłto raczej moralny żywioł, 
moralne ognisko, łączące serca i myśli do­
brze życzących ojczyźnie. A jak poległem 
ciałem królewskiego zwierza, tak dzielili się 
swym łupem podstępni zwycięzcy. Rzecz­
pospolita już nie istniała!

Ci ze szlachty, co raźno za hroń chwy­
tali, i gdzie się nadarzyła sposobność, czoło 
wrogowi stawili, widząc, że już cały p ra ­
wie naród uznał Szweda za pana, wracali 
kryjomo do swoich wiosek. Niektórzy tylno 
z n ic h , co się obawiali zemsfr w roga , lub 
co nie mogli przenieść na sobie, aby zło­
żyć hołd, obcą przemocą narzuconemu panu, 
tułali się po kraju, i wstępny bój wszędzie 
z Szwedami wiedli. Ale mała ich liczba nie 
mogła zdziałać stanowczych skutków, a co­
raz więcej niknęła w codziennych utarcz­
kach. Do tycli ostatnich należał Zygmunt 
Gołębski. Z małym oddziałem wiernych so­
bie przyjaciół napadał kupy szwedzkiego 
zołnićrza. Ale chociaż zawsze zwycięzca 
z utarczek wychodził, jednakże często ze 
znaczną stratą. Na próżno s tarj Jan, wiarus, 
co pod Władysławem całą moskiewską od­
był wojnę, przekładał młodemu przewodź- 
cy , zeby tylko na luźne słabsze oddziały 
napadać. Zygmnnl nie badał sił wroga, na 
ktorego miał uderzyć. Jeżeli się o jakim 
nieprzyjacielskim zastępie dowiedział, »gdzie 
oni?< jedynera było jego pytaniem. Często 
uderzał na kilkakroć 1'czniejszego wroga. 
Silnein natarciem, cudami waleczności, krwa­
wą przez szeregi nieprzyjaciół torował so­
bie drogę, ale z obu strop krwi wiele pły­
nęło. Prawie wszyscy z jego oddziału byli 
ranami okryci. On sam kilka miał pamiatek 
szwedzkiego pałasza, a dwie krysy na tw a­
rzy tak dalece go zmieniły, że dawni zna­
jomi zupełnie go nie poznawali. Te ciągłe 
u ta rczk i, przedzieranie się przez lasy i 
puszcze, przemagały młodzieńcze zdrowie 
towarzyszy Zygmunta. Ich fizyczne siły nie 
starczyły więcej energii ducha, potrzebo­
wali koniecznie wypoczynku. Tę chwilę za­
wieszenia b ro n i ,  postanowił Zygmunt po­
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święcić tłdi wszy tu swego serca uczuciom. 
Obroty wojenne zbliżyły cały oddział nad 
Wisłę, w jego rodzinne strony, w okolicę 
Wolicy.Chciał jeszcze raz, może ostatni przed 
śmiercią widzieć swoja Maryję, pokrzepić 
zwatlałego ducha widokiem najdroższej 
istoty, odświćżyć tyle drogich sercu pamią­
tek. A potem rzucić się znowu w odmęt 
krwawych bojów i sprzedać jak najdrożej 
życie. Bo wiedział, że inny skutek usiłowań 
jego nie może uwieńczyć.

*•* +
3 .

W Wolickim dworze, ludno i wesoło, jak 
niegdyś owego w ieczo ra , kiedy Zygmunt 
rodzinne strony i drogą kochankę na za­
wsze musiał porzucić. Znowu powietrze 
brzmi wrzawą biesiadujących. Ale dziwnem 
rażącem echem odbijają przyległe wzgórza 
nieznane szwargoty pijanej zgrai. Jakiś 
szwedzki jenera ł zajechał do Wolicy w go­
ścinę. Maryja przyjmuje gości, ale jej twarz 
blada, ten uśmiech wymuszony na twarzy 
o trę tw ia łe j, całą siłą duszy maluje stan jej 
umysłu i poświęcenie, jakie z siebie dla oj­
ca czyni. Ale i ojciec Maryi jakoś nie swój. 
Zaprosił pana Gołębsklego i innych sąsia­
dów. W zbytniej grzeczności, przesadza na­
w et rodzimą polską cnotę, gościnność. A je ­
dnak obcy goście przyjmują całą jego uprzej­
mość nito hołd winny ich wyższości, i ra- 
nia do żywego serce dumnego szlachcica. 
Za przykładem dowódzców, pozwalają so­
bie i proste rajtary. Przewodzą i wyrabiają 
brew eryje , bo wiedzą, że im to bezkarnie 
ujdzie. Już kielich kilkakrotnie obiegł bie­
siadników koło, gospodarz myślił nad wnie­
sieniem nowego toastu, wtem któryś Szwed, 
co jak się zdaje zanadto sobie podchmielił, 
zawołał ironicznym , szyderczym głosem : 
»A wypijmy też zdrowie mężnego rycerstwa 
polskiego, tej sławnój w boju szlachty. 
W twoje ręce panie Gołębski. Zdrowie ry -  
córzy z-pod Wojnicza I Tam to bowiem mój 
pałasz poznał się dobrze z waszemi plecami.® 
Gołębski zbladł jak ściana. Ta mina rozka­
zywać zwykła, skamieniała zdziwieniem na 
taką obelgę. Ujął ręką puhar i uderzył nim 
o stół, aż prysnął drzazgami w oczy Szwe­

dom, aż dreszcz przeszedł po żyłach szwedz­
kich bohaterów. Ale sala napełniona żoł- 
niórstwem, dodała im otuchy. Jeszcze Go­
łębski nie dobył karabeli, a już kilku ujęło 
go w silne dłonie. Wszyscy Polacy wzięli 
się do broni. Chwilę trwała krwawa, wąt­
pliwa walka, ale coraz więcej tłoczyło się 
szwedzkiego żołniórstwa, liczba przemogła. 
Pokonani leżeli w kącie zkrępowani po­
wrozami , nurzając się w krwi własnej. 
A jednak lżej im na sercu niż przed chwi­
lą, bo czują, że choć część hańby krwią swo­
ją zmazali, w iedzą ,  że ich przykład opa­
mięta innych zaślepionych braci. Zwycięzcy 
zalewali się winem przy stole, a pośród nich 
siedziała Maryja. Omdlała na widok nie­
bezpieczeństwa ojca i tej krwawej sceny. 
Teraz odzyskała siły, a przykuł ją do miej­
sca rozkaz jenerała. Nie śmió się oddalić 
z bojaźni o życie ojca. Cała dusza w jój oku, 
a tem okiem błaga o litość, o miłosierdzie 
dla swoich.

Panowie gości radzi sobie byli sami, a b łę­
dne oczy dowodziły, że nie bardzo szczę­
dzili piwnicy gospodarza. Ale i proste żoł 
daki, tęgo widać zapijali sp raw ę, bo naj 
trzeźwiejszy z nich co się do sali wtoczył 
ledwie wybełkotał: że jacyś dwaj przecho­
dzący muzykanci życzą popisać się przed 
państwem z swoją sztuką. Jenerał skinął a 
muzykanci weszli. A]e dla czegóż obadwa 
tak się zdumieli na widok sali? Szczęście, 
że zapite Szwedy na młodszego z nieb nie 
uważali, bo rękę zerwał do boku, jak gdy­
by szukał oręża, a jego mina była taką, jalt 
gdyby sto śmierci na siebie wyzywał. Po­
tem zakrył w dłoń czoło, i stał z wyrazem 
niemej rozpaczy w uczuciu własnój n ie­
mocy. Starszy muzykant uderzył w struny 
smętną, rzew ną nutą, a arfa wyjeczała smu­
tną melodyję, coś nakształt ukraińskiej dum­
ki. Potem mówił do swego towarzysza 
prędko i gwałtownie, ale tamten nie zmie­
niał wyrazu twarzy. »Czyż zdradzisz twoje 
słowo?® przemówił nareszcie do upartego. 
I  skutkowały te w yrazy , bo wkrótce dały 
się słyszeć następne zwrotki:

Ach, to se rc e  czyli/, zdoła  
Przen ies 'ć  w idok  ten ,

G dzie  każdy p r z e d m io t  w m yśl Hola 
M iłych  w s p o m n ie ń  sen!



G dzie  w  k o c h a n k i  lu b y m  w zro k u  
D aw na  m iło se  gra,

A w w e z b ra n y m  u cz u ć  p o to k u  
W  oko p ły n ie  łza 1

Burza uczuć przepełniła serce Maryi na 
sam widok przybyłych. Jój otrętwiałość jak 
wosk topniała na spićw m łodzieńca, a oko 
rzewna zabłysło łzą. Ostatnia znowu zwro­
tka, taką bladość wywołała na jej l ic a , że 
ściągnęła uwagę jenerała. *Coici. to moja du ­
szko ?« zaszwargotał do nićj łamanym języ­
kiem i opasłą dłonią pociągnął po gładkiem 
licu dziewicy. Z nielajonem oburzeniem u- 
chyliła się Maryja od tej natrętnej poufa­
łości; ale rozgrzany winem rozpustnik okrą­
żył jćj smukłą kibić swćin ramieniem, przy­
cisnął do piersi, i anielską twarz dziewicy 
skaził plr.gawemi usty. Jak lew puszczy, 
rzucił się na niego Zygmunt: »Broń się ni­
kczemny lub zginieszI« krzyknął głosem co 
całą jego odbił duszę. Głosem, co szaloną 
śmiałość męża, ze zranionem uczuciem ko­
chanka w jedną spoił rozpacz, w rozpacz 
okropna dla 6erca, lecz strauzniejszą dla 
w ro  a. Śm;erć blizka wytrzeźwiła jenerała. 
"*obył oręża, ale już w pierwszem natarciu 

'•'ącił inu go Zygmunt. Praw ie w tej sa­
mej chwili najbli.szy Szwed dosięgał Zy­
gmunta pałaszem. Przecież w sam czas u- 
skoczył, a silnem cięciem powalił śmiałka. 
Towarzysz Zygmunta tożsamo broń pochwy­
cił, ale miał do czynienia z tymi co bliżej 
niego siedzieli; tych dopićro obciąwszy, na: 
pomocZygmuntowi pospieszył. Szwedzi byli 
pijani, nie przygotowani na tak niespodzia- 
na walkę. Widząc do tego kilku swoich po­
ległych, rzucili się hurm ą na drzwi i okna. 
Zygmunt z towarzyszem swojćmnie próżno­
w a ł ,  a znacząc uciekających w nie bardzo 
chlubne blizny, mnożył ich pośpiech i nie­
ład. Ale i M aryja, ta lękliwa dziewczyna, 
co zemdlała niedawno na szczęk oręża, o! 
teraz, i ona była czynną. Rzezała twarde 
v„ęzy ojca i wszystkich z kolei. A w tój sa- 
*nej chwili, jak Zygmunt Szwedów z sali 
Wypłoszył, już kilku z uwolnionych chw y­
cili za b roń ,  i biegli bić wspólnego wroga. 
Ledwie starczyło czasu na parę słów powi­
an ia ,  bo obcesowo cisnęły aię ra jtary  pra­
w i c  pomścić wodzów swych sromotę. Ida- 
cy nap rzó d , życiem przepłacali swą śrnia-

łość, ale kupy z ty łu  stojące, na siłę ich 
wciskały. Znajdujący się w sali, rąbali a rą ­
bali, ale już dłużej nie s łu c h a ć  karabeL 
znubonćj d łoni, spadała w dowolnym kie- 
ru n a u ,  a niepewnemi razy głuszyła tylko 
Szwedów. Już coraz więcej tisną  się w głąb 
sali, już niedługc garstka odważnych pole­
gnie w krwawym odwecie ofiarą zemsty 
wroga. Wtćm rozległ się nagle tę tę t  koni 
na dziedzińcu. Wkrótce szczęk oręży i od­
głos: » N t .p rz ó d  w i a r ę  U pokrzepił 6iły 
Polaków. Strwożen. Szwedzi szukali ocale­
nia w 6piesznt ucieczce, a uratowani rzu ­
cili się w objęcia wybawców. Tę, w  tym 
stanowczym razie jak gdyby z nieba zesła­
ną pom oc , przyniósł oddział Zygmunta. 
Wiedząc gdzie się udał ich ulubiony prze- 
wodźca, jednomyślnie ułożyli ukryć się 
w Wolickim lesie, aby w razie potrzebv 
nieść mu rychłą pomoc. Posłyszawszy bo­
jową wrzawę, niebawem przypadli.

Nasi przodkowie byli ud nas cokolwiek 
naboźuiojsi, Podziękowali zatóm P ana  za­
stępów za odniesione z iyycięztwo, opatrzyli 
potóm rannych, ale nie koniec ń‘a tóm. P ra ­
wda, że łatwo było rozbić paręset Szwedów, 
ale tego pełno było po całym Kraju, cóż po­
tem począć. Dalej rada w radę, i zaczęli 
radzić, ale nic nie ufadzili, bo w sam czas 
przyniósł pokojowiec fist od tyszowieckiego 
pana, donoszący o zawiązaniu tyszowieckićj 
konfederacyi. Pisał, żeby Szwpdonj nie dać 
umykać, tylko bić gdzie się tylko znajdują, 
póki rozdzieleni. Wkrótce też nadeszły wie­
ści, że siły bzwedzkie skupiły się do T o ru ­
nia, Krakowa, Warszawy. Sam Karol p rze­
biegał wprawdzie P o lskę , znacząc ogniem 
i mieczem swoje ś lady; ale jak g^om po­
msty zlatywał na niego dzielny Czarniecki.

Zygmunt ożenił się z Maryją, i nabił się 
ieszcze dosyć Szwedów

31. S .

R oli 19. 81.
ło i  bas  la  du u leu r d  la  d o u le u r  s enchaine,
L t  jo u r  s u c c id e  a u j o u r  e t la  peine a, la  peine.

Gdzie/, m e  daw ne m a rz en ia ,  co p rzed  cz tć rm a  laty 
T a k  lu b o ,  tak  radośn ie  w sen  mię k o ły sa ły ?  
K tóre  rni dalsze  życie i roz liczne  s'wiatv 
W  tak ja sn e j  barw ie  p rze d  dus^a s ta w ia ły ?

1S1 —
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Co d u sze  m ą  t r z y m a ł)  w cz a ro d z ic jsk iem  h o le ?  
G dz ie  je d n o  w e s tc h n ie n ie  k o i ło  m e  żale,
B iedy  n aw e t  z m yśl i  u c ich a ły  ho le ,
G dzie  sa m a b ł o g o ś ć , s z c z ę śc ie ,  w tó rzy ły  m y m

śp ie w o m ,
G dzie , j e z e l im  sp og ląda ł  na b ie żą ce  fale, 
C ieszy łem  się z ic h  p ę d u ,  u r ą g a łe m  d rzew om , 
Co p rzy l tu le  do z ie m i  k o rz e n i  ł a ń c u c h e m ,
S tały  n ie ru c h o m e ,  ru sza jąc  ram iony ,
Ja k g d y b y  b ie g u  fali zazdrościły  d u c h e m  —
A w idząc to, m y ś la łe m  szczęśc iem  u p o j o n y : 
J a k  b ło g o  ta h ira  p ę d e m  b u ja ć  po o bszarze  1 
Jak  s m u t n i e ,  ta k  na  m ie js c u  spog lądać  w swe

n ie b o  1
B o  m a r z e n ia  m i niosły  sam o szczęśc ie  w darze, 
Bo d la  d u c h a  m ło d e g o  o d m ia n a  po trzebą .  
J c ź l i m  w idz ia ł  ró żę  p e ł n ą  m i l e j  woni, 
C ieszy łem  się z m o ty lk ie m ,  co na  n ie j nsiadał ,  
B o  rai on b u ja ją c  po s z k a r ła tn e j  sk ron i ,
S w o ję  radość,  swoje szczęście ty lko o p o w iad a ł ;  
J e ź l i m  w idz ia ł  w kw ia tach  ja k i  k rzaczek  m ło d y ,  
Ł u b  j e ź l i m  us łysza ł  kw ilące  gdzie  dziecię, 
C ie sz y łem  się, b o m  n ie  p rz e c z u w a ł  m y ś lą  n ie ­

pogody,
B ora  w idzia ł dla szczęścia w zrasta jące  życie 1 
J e z ł i m  u j r z a ł ,  w z ro k  m ó j  podniós łszy  do góry  
J a k  się  p r o m y k  św ia t ła  w ja sny  o t  lok  c isną ł ,  
P r z e b i j a ł e m  m yślą  sk le p ie n ia  lazury ,
A ź e m  w czys tem  n ie b ie  p rz y  B ogu z a w isn ą ł— 
... .I  z ja k ą ż  n ad lu d z k ą ,  ach  p ie k ie ln ą  s i łą  
B i lk a  ła t  życia to w szystko zn iszczy ło !?
Z n ik ło  j a k  sen ,  sen  lu b y ,  u roczy ł 
P rz e b u d z o n y  p r z e t a r ł e m  m e  m ło d z ie ń c c  oczy, 
Z a  s n e m  n ik n ą c y m  w yciągam  ram iona ,
I  w idzę  —  ja l;  u r o k  po  u r o k u  k o n a  1 
A ludz ie ,  co ro k  m ó j  dw udziesty  wyśledzą, 
S p o jrz ą  i r z e k n ą :  »Oil szczęśliw , b o  m ł o d y ;« 
N ie  p o jm ą  m ło d y c h  c ie r p ie ć ,  cóż m i o d p o w ie d z ą ?  
*O n m o ż e  tak  radośn ie  używać swobody 
W szys tk iego  żądoc, wszystk iego spodziów aćl*
W  łz a c h  m o ic h  n ie  obaczą  m e j  duszy p łaczące j ,
A  m yśl i ,  słowa, w k t ó r e m  zw ykł m yśl i  odziew ać 
N azw ą b r e d n ią  m e j  g łow y  dz iec ięcć j ,  p ło n ą c e j  i... 
»Szczęś liw , bo  m łody*  sp o k o jn ie  m ów ic ie ,
B o  w a m  to życie tak  b e z  m y ś l i  bieży,
B o  w k o ło  s ieb ie  wy n ic  n ie  widzicie ,
O k r o m  p o w ie r z c h n e j  b łyszczące j  odzieży I

A po linary  I I - - -

U stęp z  B jr o n a .
G d y b y m  b y ł  w s tan ie  ł ó d k ę  m e g o  życia 
W s t rz y m a ć  i nazad cofnąć w sw o im  b ie g u  
D o  p ie rw s z y c h  ś m ie c h ó w  p ie rw szego  powicia — 
N ie  c h c ia łb y m  d łu ż e j  baw ić  n a  ty m  b rz e g u ,

Co s trac i ł  d la m n ie  w d z ię k  lu b y  —  uroczy ,  
G dz ie  wszystko dla m n i e  p o ż ó ł k łe ,  zw ię d n ia te ,  
G dzie s t r u m ie ń  życia g n u ś n ie  n u r ty  toczy,
Aż je  u top i w m o r z e  z m a r tw ia łe  I

A po linary  H . . . .

Uabyiowie w Algivji.
L iczny  naród  B a b y ló w , z a m ie szk u jąc y  ca łe  

n a d b r z e ż n e  pogó rze  B e rb e ry i  od M aronho  aż 
po T r i p o l i s ,  w g łę b i  zaś k ra ju  n ie  tak  l iczn ie  
o s iad ły ,  m a  ró ż n e  nazw iska w  m ia r ę  różnośc i  
sw oich  narzeczy . A m a z irg h  czyli S z i lh u  nazy­
wają się Kobylow ie  w M arokko ,  ta m  są n a j l icz­
n ie j s i ;  w AJgeryi i T u o e c i e  noszą nazw isko  
B b a i l i ;  m ie sz k a ją cy  w n ie k tó ry c h  po.udnic^wych 
oko lic ac h  T n p o l i s  i in n y c h  s tro n ac h  B erbe rys  
i znan i pod Dazwiskicm T u a r ik s  i T i b b o , są 
n ie za w o d n ie  także  K aby lam i.  B aby low ie  są w e­
d łu g  na jw iększego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  m ie sz a ń ­
c a m i ; pow sta li  b o w ie m  p r z e z  p o łą cz en ie  nię 
po tom ków  s ta ry c h  N um idy jczyków , R zy m ia u ó w ,  
E a i tag o ń c zy k ó w  !i W anda lów , a m o ż e  też  i Ara­
bów . W  A lgery i są oni zw ykle  m a łe g o  w zros tu ,  
w  M aro k k o  zaś napo tkasz  często s łu s z n y c h  i 
s i ln ie  zb u d o w a n y ch  B aby lów . M i e s z a j ą c y  m ię ­
dzy B u d sch ia  i Bona m a ją  c z a rn e  włosy, c i e m n a  
żó ł tą  ce rę  tw a r z y ,  i są iw. w ie lu  w zg lę d ac h  
p o d o b n i  do p o łu d n io w y c h  E u ro p e jc z y k ó w .  B a ­
b y lo w ie  t ru d n ią  się r o ln b tw e m ,  m a ją  s ia łe  s ie ­
dziby , żyją n a d e r  s k r o m n i e ,  n ie  chow a ją  talt 
l ic zn y c h  t rzód  b y d ła  j a k  A ra b o w ie ;  w  in n y c h  
zaś r z e m io s ła c h  są od n ic h  b ieg le js i ,  k n ją  b r o d  
w sze laką ,  ro b ią  p ro c h  do s trze lan ia ,  b u d u ją  do­
m y  i wybija ją  fałszyw e moDety. O d z ie ż  ich  za­
w sze  b r u d n a ,  p o d a r ta ,  n a J  w sze lk ie  po jęc ie  
u b o g a .  S u k n ia ,  k tó rą  nazyw ają  k a n d u ra ,  j e s t  ni-  
c z e m  i n n e t n ,  j a k  ty lko  sp o d n ią  szatą a rabską ,  
zw aną  ha ik .  N iże j  ko lan  noszą  się nago, s to p ę  
ty lko  ow ija ją  sk ó rą  owczą, aby się u c h ro n ić  od 
ska leczen ia  G ola  sTiow e  i noszą m a ła  b rodę .a O a *» o o
W  ich  tw arzach  nie m a  te j sz lache tnośc i ,  k tó ra  
z n a m io n u je  A rabów  i M aurów . N ade i r u c h l i w e  
ic h  oczy p a t rz ą  dz ikośc ią ,  ch ę c ią  m o r d u  i n ie ­
nawiścią. M ow a B aby lów  j e s t  b a rd z ie j  w rzask l i ­
wa, Diż a rab sk a .  M ów iąc  b ły sk a ją  z ę b a m i ,  k tó ­
r e  są  tak  b ia łe ,  j a k  n szakalów . P o n iew aż  B a­
by low ie  są b ie d n y m  D arodem  i po n ie w a ż  u  n ic h  
p o d o b n ie  j a k  u A rabów  p a n u je  zwyczaj zako­
pywania p ien iędzy  , p rze zco  n ie je d n e  syn m a jr  
t k u  o jcow skiego  byw a p o z b a w io n y m  , dla tegu 
lu jw iększa  część B a b y ló w  n a jm u je  się  po  m ia ­

s tach  za w y robn ików . U zbie raw szy  sob ie  oko ło  
100  b u d sc h u s ,  w raca ją  do d u m a  i l tu p u ią  sob ie  
zonę  i s t r z e lb ę .  W A lg ie rze  i w okolicy j e s t  
c iąg le  p rz e sz ło  4 0 0 0  K a b v ló w ,  n a ję ty c h  ja k o
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S i e n n y c h  w y ro b n ik ó w .  T am  syp ia ją  p o d  go łćm  nie- 
> ż y ją  wodą i p rzaśnym  c h le b cm ,  i oszczędzają 

' z a r o b k u )  dopóki nie zb io rą  pow yższe j  s u m y ;  p o -  
Mćm w raca ją  w sw o je  g ó r y ,  gdzie pędzą  życie  wolne 
> n iezawisłe .  — K a b y l  w ogóle  na utałcm przes ta je .  
Jeźli  ma zonę ,  ch a tę ,  strzelbę ,  jatagan, kilka kóz, psa  
j  m uła ,  ju z  się ma za szczęśliwego. R ó w n ic !  i sposób  
Życia jego j e s t  ba rdzo  p o j e d y n c z y :  Z brzaskiem dnia
modli  się , p o  m odli tw ie  wyciąga się leniwie  na s ł o ń ­
c u , spogląda  ua m o rze ,  na  p ła s z c z y z n y ,  lub w y ­
g ryw a  na drewnianćj p iszczałce  jed n o to n u e  m elo d y jc ,  
jez'li zaś ma jeszcze do tego dom ek m u ro w an y  i konia, 
w te d y  je s t  na jszczęś l iw szym  z śm ierte ln ików. W o jn a  ty l ­
ko zmienia cokolw iek to  jed n o s ta jn e  życie.  K ab y lo w ie  
p ro w a d zą  w o jn ę  n ie ty lko  p rzec iw  Rumiuis (c h rz e ­
śc i jan o m ) — do  czego wszakże rzadko w ich górach 
ukazujący s ię F ra n c u z i ,  mało im nas tręcza ją  sp o s o b n o ­
ści,  — ale są tak£e ciągle w k tw aw y cb  p om iędzy  sobą 
z a ta rg a c h ,  k tóre  się częs tokroć  d o p ie ro  za w daniem  
M a rab u tó w  kończą. Poniew aż K aby low ie  jako na ród  
ro ln iczy  i sta le  o s ia d ły ,  klęsk w o je n n y ch  słusznie  o b a ­
w iać  się mają ,  p r z t t o  walka F ra n c u zó w  z tern p lem ie ­
niem będzie  zawsze d ługa i k rw a w a ,  a tw y c ię z lw o  
Ciągle n iepew ne .

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika  ro ln iczo  -  przem ysłow ego  pod  

redakcy ją  T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  INr. 23. 
i o b e jm n je :  ! )  O  w yradzan iu  się  chm ie lu .  2 )  Zalece­
nie b a rdzo  skutecznego naw ozu  do u p ra w y  ł ą k , t u ­
dzież o p lew ie  pszennej  , jako  w y b o rn y m  nawozie  na 
łąki  i pastwiska. 3 )  O  nabrzęk łośc i  i ro z ją t rz e n ia  w y ­
m ienia  u ow iec  i o  puszczan in  krwi z szyi. 4)  O w p ły -  
w ie  s ło ń c a  na w e łn ę .  S) W ia d o m o ść  l i te racka. 6) O 
kolei żelaznej a tm osfe ryczne j  i dom niem an iu  ze się 
w  E u r o p ie  całćj  u p ow szechn i .  7)  K o n iczy n a  na nasienie.

D ziennika  m ód p a ry sk ic h , pod  redakcy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł  Nr.  12. i zawiera  p rócz  
m ó d ,  n a s tęp u jąc e  a r t y k u ł y : 1) W y b ó r  Polki .  2)  D u m ­
ka, przez C e les tyna  W *. 3)  P rzesąd y .  (D o k o ń czen ie . )  
4 )  O  lo rne tkach  dysse r tacy ja .

Z rc a d lo  żiw o ła  na w ychodne E trrty /e . W y d a l K areł W ła ­
dysław  Z a p . S w a zek  I I I .  o b sa h u jlc i: vC esty  a prochazky  po 
B a lic k i zem l.a  W  P ra sę  1844. s tr .  234. G d y  to  p isemko 
w y s ta w io n e  je s t  na sp rz ed a !  tu  we L w o w i e ,  w S tan i­
s ław ow ie  i w T a rn o w ie  w  księgarniach Jana  M iliko- 
w s k le g o ; a w dodutku nad zw y cza jn y m  do R ru .  62. G a ­
z e ty  lwowskie j  z dnia  25. m aja  1844 r .  w donies ien iu  
l i terackićm  pocb w alczu  zaleconćm  zo s ta ło  p o w sze ch ­
n o ś c i ;  w ięc  pom uszeu i  j e s te śm y  p rzes t rzedz  p o w sze ­
ch n o ść ,  aby się  tćmi pochw ałam i pisemka tego uwieść 
n i e d a ł a ;  są to  b o w iem  ty lko  w y d a w c y  i d r u k a r z a  
i ł o w a ,  z a l e c a j ą c e  t o w a r  c h o c i a !  w s a m e j  
r z e c z y  n i c  n i e  w a r t .  I gdyśm y j u z  uwagi obszć r-  
niejsze k ry tyczne  nad tern pisemkiem u p rz ed n io  do 
Czasopisma naukow ego imienia  Osso lińsk ich  p o d a l i ;  tu 
ty lko  to w  ogóle  don ieść  jes te śm y p o m D ł te n i : ze to 
®ałe pisemko nic więcć j  nie j e s t :  jak ogólne'm w y s z y ­
dzeniem  m ieszkańców  G a l icy i  i L w o w a ,  z w y m ien ie ­
niem o só b ,  ich mieszkania i oko l icy ,  jako i o b y w a te l i ,  
* szczególnie j  p o s iad aczó w  ziemi Ó rm ia n ó w ;  — któ- 
ł ł c h  czyDności p o ró w n a ł  a u to r  tSgo pisemka, do  ro z ­
b es tw ionych  d ra p ie żn y c h  zwierzą t  1 Jan Tum pach.

b i b l i j o t e k a  h r .  T y t u s a  D z i a i y ń t k i e g o  
K u r n i k u .  Rzadko jaki kraj m o le  się poszczy c ić  

'* '*paniałomyś!nymi op iekunam i n a u k ,  jakich  miała

i me jeszcze  Polska  v* sw o ich  Z a łu s k i c h , Czackich, 
O sso l iń s k ic h ,  Kaczyńskich .  Zwłaszcza iż to  wszystko 
co  im Polska  zawdzięcza , dokonali  oni jako  ludzie 
p ry w a tn i ,  sw ój w ła sny  czas,  w p ły w  i majątek dla d o ­
bra  um ie ję tnośc i  p ośw ięca jąc .  Najbardz ić j  obfi tu ją  w tak 
sz lachetne  p rzedsięw zięcia  owe czasy przesz łego  w ie ­
ku , gdy p o  upadku l i te ra tu ry  klasycznćj ro z p o cz ę ła  
się epoka m b li jo m an i i .  N ie jednem u zdawała  się ta bi- 
b l i jom ani ja  c h o r o b ą ,  k tó rąb y  raoz.ua uważać za drugą 
kończynę  onego indy fe ten ty zm u  , w jak im  wreszcie  n -  
g rzęzła  l i te ra tu ra  klasyczna. W szakże p rz y p a t r z y w sz y  
się  z jakim d o b o re m  i p rawdziw ie  naukow ym  tantem 
działali  na jp ić rw si  p ro tek to ro w ie  nauk w Polsce ,  p rz e ­
konam y się, ze ani czcze n p o o o b an ie  ani p ró ż n a  c h e ł ­
p l iw o ść  nie w ym ogła  na nich takich ofiar dla nauk, 
lecz 8e na jrzete ln ie jszą  po b u d k ą  ich zacnych  czy n ó w  
b y ła  czys ta  chęć  zbierania  ska rbów  u m y s ło w o śc i ,  p rz e -  
d ewszystk iem  n arodow ej  , —  chęć och ro n ien ia  ty ch  
ska rbów  od zagłady, p rze ło żen ia  n a ro d o w y ch  u tw o ró w  
ty m  przed  oczy, k tó rzy  m ało  jeszcze  w ia ry  w z d o ln o ­
ści naszego narodu  posiada l i ,  w reszcie  zachow an ia  tych  
drogich p o m n ik ó w  ku nance  h is to rv i .  T e n to  cel m ia ł \  
t a k ie  u s i łow an ia  h r .  T y tu s a  D z ia ły ń sk ieg o , k tórego 
nader  szacowna b ib li jo teka  s tawia  całą  dz ie jową p r z e ­
sz łość  dawne) Polski p rzed  oczy .  Ś w ia t ły  właściciel  
tego skarbca  dla h i s to r y k ó w ,  l ingw is tów  a m ianowicie  
p raw n ik ó w ,  miał w sw oich  p o d ró ż a c h  wiele  s p o s o b n o ­
ści do nabycia  na jrzadszych  dzie ł  dawniejszćj  l i te ra ­
tu ry  i po św ię c i ł  te j  po ży teczn e j  sk łonnośc i  znaczne 
snm y  p ien iędzy .  L iczba  to m ó w  b ib lio tek i  T .  Dzia­
łyńsk iego  dochodzi  16.000 to m ó w ;  a toli  w a r to ść  jćj 
me tak od  liczby  dz ie ł  jak  od  ich doboru  i s t a ro ż y ­
tnośc i  , a m ianow ic ie  od rzadkich rę k o p is m ó w  zależy.  
Śm ia ło  p o w iedzićć  m ożn a  ze p raw nicza  b ib l i jo teka  
w Kurn iku  je s t  najl iczniejszą i na jkosztow niejszą  w ca­
łć j  Po lsce .  Atoli  i w in n y ch  ga łęziach  nauk znaj­
du ją  się tu nader  ważne osob l iw ośc i .  T ak  na p r z y ­
k ład zaw iera  b ib li jo teka  kurnicka jed en  z na jc iekawszych  
ręk o p ism ó w  N ap o leo n a .  W ia d o m o  j e s t  p ow szechn ie  
iż N ap o leo n  zaczął b y ł  rom ans pod  ty tu ł e m :  vC liSson  
et E ugenie.a  O tó ż  w Kurniku widz ićć  m ożna  w ła sn o ­
rę cz n y  m an u sk ry p t  a u to r a ,  dość  n ieczy te ln y  i św iad ­
czący wyraz'n ie o tćm , że N apo leon  daleko lep szy m  b y ł  
wojow nik iem  niż b e le t rys tą .  M ianow ic ie  zdaje  się ten  
au to g ra f  zdradzać  jahęu n iechęć  N ap o leo n a  bu p łc :  p i ę ­
knej,  o ile że w sam ym  ty tu le  w y k rćś l i ł  późn ić j  d a m ­
skie imię E ugenie. Dalćj zaczyna  : vC lisson  i ta i t  n i  avec 
un penchant decide po u r la  guerre...<a pisze jeszcze  p ó l  
s t ro n y ,  p rzekryśla  to  wszystko ,  zaczyna t  m ałą  zmia­
ną n anow o od na jp ić rw szcgo  zdania, i tak p o  cztery  
razy .  Na Żądanie h r .  Działyńsh iego  kaza ł  książę R as-  
sano  kom issyi ,  z łożone)  z K a ro la  de M o n ih o lo ń ,  b a ro ­
n ó w  Fa ine  i M o n ie r ,  p o św iad czy ć  a u te n ty cz n o ść  tego 
rękop ism u ,  a b a ro n o w i  Fa ine  zrob ić  w ła sn o ręc z n y  spis 
wszystkich rę k o p ism ó w  N ap o leo n a  w ręku Działyńsk ic-  
go b ę d ąc y ch ,  aby tożsam ość  ręki p o s łu ż y ła  za d o w ó d ,  
że i o ry g in a ł  k o n s ty tu cy i  księstwa warszawskiego p i ­
sany  je s t  ręką F a in ea .  —  Dalej zna jdu je  się w b ih l i jo -  
tece  kurnickićj o ry g in a ł  w iadom ego p ro jek tu  N a p o le o ­
n a ,  d ow odzen ia  armiją  su ł tana .  W y s tę p u je  tu  B o n a ­
pa r te  jako  j e n e ra ł  a r ty le ry i  francuskie j,  z o d w o łan iem  
się  do zw ycięs tw a  p o d  T u lo n c m .  P ro je k t  nic je s t  r ę ­
ką je g o  p i s a n y ,  ale  ma jeg o  w łu s n o r ę c z n e , b a rdzo  
charak te rys tyczne  uwagi. — P o d o b n e  pamiątki l i te ra­
t u r y  i dz ie jów  b y ł y b y  p o żąd an ą  ozdobą  każdćj b ib l i jo -  
teki ; żaden jednak  w łaśc ic ie l  bibli jo teki  nie m ó g łb y  
z nieb p iękniejszego z rob ić  uży tku ,  nad ten ,  do k tó re ­
go pan  T y tu s  Działyński  je  p rzezn aczy ł .  R ów nie  o b y ­
d w a  p rz y to c z o n e  rekopism a N a p o l e o n a , jak i wiele
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jeszcze  innych  nadzw yczajn ie  w ażnych  , Iccz mnie'j do 
h is to ry i  polskiej  śc iąga jących  się  m a n u sk ry p tó w  ofia­
ru je  p an  Działyński księgozbiorom  zagran icznym  w za­
mian na takie, k tóre  się  Po lsk i  d o ty czą .  J e s t to  z a p e ­
wne nie wielki w sw oich  skutkach uczynek ,  ale jakie-  
goz g łębokiego p rzyw iązan ia  do  sw oje j  n a ro d o w o śc i  
p o t rzeb a ,  aby takie n ieocen ione  w  oczach  b ib l i jom ana  
skarby europejsk ie j  s ła w y ,  p o św ięc ić  za jakieś s ta re ,  
n ikom u nie z n a jo m e ,  lecz o jczys te  zabytki I —  Z b i­
b l io teką  hnrnicką p o łąc zo n y  je s t  z b ió r  s ta ro ży tn o śc i  
h i s to r y c z n y c h ,  sk ład a jący  się  m ianowic ie  ze s ta ry ch  
z b ro i  polskich. T eg o  lata ma się  o n  p o m n o ż y ć  d ru ­
gim zb io rem  dz ie ł  s z tu k i ,  k tó ry  pan  T y tu s  Działyński  
w  C a l ic y i  posiada .

C h  a t e a u b  r i a n d w y s tą p i ł  z now em  re ligijućm 
dzie łem , k tóre  w praw dz ie  nie ro z p o cz y n a  po lem ik i  w te- 
raznie jszć j  francuzkićj sp raw ie  kościelnej , ale zawićra 
j ednak  zyc iop is  re fo rm a to ra  t r a p i s tó w  Bance i głosi 
p rz e to  b ezw aru n k o w e  p o d d an ie  się  kośc io łow i  s tanów  
świeckich. A u to r  »Atali« opow iada  w p rzedm ow ie ,  iż 
napisanie  tego dzie ła  nakazał  mu jego  spow iednik ,  
ksiądz S c g u in ,  k tó rego to  z lecenia n inie jszćm dzie łem  
d o p e łn ia .  rN ap isa łem ,*  m ów i C h a te a u b r ia n d , r ty lk o  
dw ie  dudykacy je  w m ojem  ży c iu ,  jed n ę  INapoleonowi,  
drugę  księdzu Seguin ;*  — poczćm  o p isn jc  tegoż p o ­
bożnego  , ubogiego  a p rzecie  d o b ro c zy n n e g o  kap łana,  
k tó ry  n iecbc ia ł  z ło ż y ć  przysięgi na rew o lu cy ję ,  u k ry ­
w a ł  się  p r z e b r a n y ,  zo s ta ł  zaciągniony do gwardyi  
n a r o d o w e j ,  i p e łn i ł  w e  dnie s łn z b ę  w ojskow ą a 
w  n o c y  c h o ry ch  i ro zp ac za jąc y ch  po c ie sz a ł  i św ię te-  
mi sakram entam i o p a t r y w a ł .  »M oje  p ie rw sze  dz ie ło ,*  
m ówi C h a te a u b r i a n d ,  w y s z ło  roku  1799 ,  teraźniejsze  
roku  1844; przec iąg  45 l a t  p rzedz ie la  o b y d w ie  książki, 
j e s t to  t r z y  razy  lat  15 ,  a jak T a c y t  m ó w i :  Quindecim 
anno* grandę mortaUi aea  tpatium : L a t  p ię tnaśc ie  długa- 
to p rze s t rz eń  czasu dla śm ie r te ln y ch !  D o ż y łem  śmierci 
L n aw ik a  X V I .  i N ap o leo n a  — cóz jeszcze  po  mnie na 
iw iec ie !*  — Ksiądz Seguin u m ar ł  19. kwie tn ia  1854, 
w  95. roku  życia .  Rozumie' się  iż mimo o d ręb n o śc i  
p rz e d m io tu ,  nie  b raku je  w te'm  dzie le  na p o l i ty c zn y c h  
a l lu z y ja ch  do H enryka  V. dziedzica  w iek ó w .« Ale 
C h a teau b r ian d  sam siebie  p r z e ż y ł ;  —  ta jego  ksią­
żka nie sp raw ia  ju z  żadnego p raw ie  w rażen ia  , i ty lko  
dzienniki leg i tym is tyczne  rozw odzą  się  o  nićj  cokol­
wiek szerze'j. R az  ty lko  jeszcze  zyska C ha teaubr iand  
ch w i lo w y  ndz ia ł  —  gdy u m r z e ;  o p ró c z  tego  p o szed ł  
o n  w  zap o m n ien ie ,  i d o p ie ro  późn ie jsze  czasy, w  k tó­
r y c h  teraźniejsze  p o l i ty c zn e  nam ię tności  z u p e łn ie  ju ż  
o s tygną ,  w yznaczą  mu jego  zas łu żo n e  miejsce  w p a n ­
teo n ie  francuzkim .

I N o w o  o d k r y t e  p o k ł a d y  d y j a m e n t ó w  w M ę ­
ż y k u .  P o d łu g  n a jn o w sz y ch  w iadom ości  o t r z y m a n y c h  
z M e z y k u  od  p ana  G e r o l t ,  k tóry  się ty le  do  geogno- 
s ty c zn e g o  p oznan ia  tegoż k ra ju  p r z y c z y n i ł ,  o d k ry to  i 
w wielkim  mezykańskim grzbiecie gór S iera  M ą d re ,  
w kierunku  ku A capulco  , a zatćm  w p o łu d n io w o  - za- 
c hodnić j  s t ron ie  od s to l icy  , d y jam en ty  p o d o b n ież  jak 
i w Ura lu .  A lezan d er  H u m b o ld t  sp o d z iew a ł  się d y j a ­
m en tó w  i p l a ty n y  dalćj ku z a c h o d n io -p ó łn o c n ć j  s t ro ­
n i e ,  w okolicach z ło to n o śn e j  rzeki S en o ra .  Donoszą  
ró w n ież  iż także w w yzszćj  K a l i fo rn i i ,  i w  INowym 
M ez y k u  znalez iono n iezm ie rzone  p rzes trzen ie  ob f i tych  
z ło tn y c h  placercs, czyli  g run tu  k rzem ionk i ,  z aw ie ra ją -  
cćj w  sob ie  cząstki z ło ta .  T e  g run ta  zostają  p o  w ię -

kszćj części w p osiadan iu  dzikich p lem ion  , k tó ra to  
oko liczność  p rz y sp ie szy  o wiele  p o su n ięc ie  się  tam że 
p ó ł n o c n y c h  A m ery k an ó w  i s to p n io w e  zajęc ie  o w y c h  
k ra jó w  przez  cudzo z iem có w .  W  daw nym  mexykanskim 
okręgn, p o m im o  n iep rzy jazn eg o  hand low i rządu  w z ra ­
sta  gó rn ic tw o  i d o b ry  b y t  m iesznańców  z n ad zw y cza j­
ną y w o ś c ią ,  tak znaczną j e s t  rodza jna  siła tej n b ł o -  
gosław ionej  o d  n a tu ry  krainy.

G u i z o t  n a  k a t e d r z e .  Ju les  Jan in  daje  nam na ­
stępne  opisanie  p re lekcy i  G u iz o ta ;  rozum ie  się  jeszcze  
z czasów , kiedy tenże b y ł  p ro fe so rem  p rz y  Sorb o n n ie  
»Pan G u iz o t  szedł  zwykle  s i lnym  i n ieco  u ro c zy s ty m  
krokiem ku ka tedrze .  Skoro  się ty lko  p o k a z a ł ,  n a s ta -  
w ała  g łucha  cisza w  ca łćm  zgrom adzeniu .  Z ac zy n a ł  
zaraz m ówić  bez zająkuienia s i ę ;  głos j eg o  b y ł  d źw ię ­
czny i p e ł n y ,  w yk ład  im p o n u jący  i p rzen ik liw y .  Z d a ­
nia sw oje  w y ra ż a ł  na jczęśc ie j  k r ó tk o ,  nie kwiecisto ,  
często  naw et  bez o g łady  , lecz ile  na tem  t rac i ły ,  zy ­
sk iw a ły  tu o w u  na sile i d o b i tnośc i .  P o s ta ć  m ó w c y  
o d p o w ia d a ła  śc iśle  je g o  sp o so u o w i  m ó w ien ia :  l iy ł t o  
w zrok  su ro w y  i u icczu ły ,  k tó ry  ty lko  czasami b ły sk a ł ,  
p o d o b n ie  ogniu,  t le jącem u  w p o p ie l e ;  b y ła to  cera  p o ­
nura ,  k tó rćj  nic nie zm ien iło ,  ani żal  ani r a d o ś ć ,  ani 
dum a t ry ju m fu ,  ani w s ty d  h ięsk i;  b y ło to  wysokie ,  m y ­
ślące C zo ło ,  na k tó rćm  się żadna z nam ię tności  w e ­
wnątrz  nie o d b i j a ł a . — T ak  je s t ,  w  tćm  wielkićm m ie­
ście P a ry ż u ,  gdzie każdemu na jdokładn ić j  w iad o m o  c o ­
kolwiek o w y c h  b o l ia tć ró w  m yśli  d o ty c z ć ,  w iadom o 
także iż G n iz o t  b y ł  ubogim, że śc iągnął  n iechęć  rząd u  
na s ieb ie ,  dawszy mu w  sw ojć j  m łodośc i  na ilo ja ln ie j -  
sze d o w o d y  swćj p rz y ch y ln o śc i  i gorl iwości.  P o w ia ­
da ją ,  że m iał starą  matkę,  m a t ro n ę  dawnćj  da ty ,  z n ie ­
w y m o w n ą  czu łośc ią  i n iew zruszonćm  nczuciem  p o w in ­
n o śc i ,  k tóra  w piśmie św ię tćm  w z o ru  sw em u ż yciu  
s z a k a l a , i że p rzed  tą  starą  matką klękał co w ieczó r  
z p r o ś b ą :  ^P o b ło g o s ław  mi matko!* W ia d o m o  także,  
że oc  z żoną sw oją  zarabia l i  sob ie  Ii terachićmi p ra ­
cami na ch leb  pow szedu i ,  p i su jąc  na żądanie  a r ty k u ły  
do dz ieun ików, ro b iąc  korrektę  d ruków , i t .  p .  VVte- 
d y to  p o p ra w ia ła  pani  G u iz o t  z n iew y p o w ied z ian ą  c ie r­
p l iw ośc ią  gram atykalne  b łę d y  i fa łszyw ą sk ładnię  L e -  
to u rn e u ra  w jeg o  t łu m aczen iu  S h a k e s p e a r a , p o d c za s  
gdy jć j  małżonek p isa ł  ow e krótk ie  w s tępy  d o  każdego 
d r a m a tu ,  k tóre  są a rcydzie łam i k ry tyk i  i by s tro śc i  u -  
m y s ł n ; —  sm utne  zapew ne  za trudnien ie  dla p o l i ty k a ,  
w którego ręku  m ia ły  niegdyś sp o czy w ać  losy Francy* 
i r e w o lu cy i ,  sm utne  m ów ię  za trudnien ie  b y ć  najemnym? 
p isa rzem  u L ad v o ea ta  księgarza. Cóż b y ł o  jednak  ro b ić ?  
Najw iększy p o e ta  starego R z y m n  b y ł  k o n te n t ,  gdjT 
m ógł dla u t rzym an ia  życ ia ,  ko ło  m łyńskie  ob racać.  
Z tąd  też  podziw ia l i  w szy scy  p a n a  G u iz o ta  d la  jego  
skrom nego i p raco w iteg o  ż y c i a ;  c ie rp liw ość  jego w z ię ­
to za re z y g n a c y ję ;  czczono  go za to ,  co śm ia ł  n ie ra s  
p od czas  sw oich  o d czy tó w  w y r z e c ,  a jeszcze  l a r d z ić j  
za to ,  co b y ł  dość  u m ia rkow anym  — zamilczćć.*

K r ó l o w a  P o m a r e ,  która od  czasów  o d w o ł a ° ‘a 
adm irała  D u p e t i t  - T h o u a ra  znow u nieco w o ln ić j  o d d y ­
cha , nadała  sob ie  z w łasnć j  wysokiej w ła d zy  t y tu ł  : 
» D z i e w i c a  O t a h a j c k a *  i o g ło s i ł a ,  iz o d tąd  ty lko  
25 la t  mieć b ęd z ie .  Nikom u m e  w olno  doch o d z ić ,  kie­
dy się  u ro d z iła .  Co się p o in icn ionego  ty tu łu  ty czć ,  
s ą d z i ,  iż ani F r a n c A i  ani Anglicy  z nią o to  w o j» y  
to c z y ć  nie b ę d ą .
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